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P r e n u m e r a t a :  yv JV a rsza w ic  
pó łroczn ie  z ł .  1Q; rocznie 
zł.  24- —  Na P r o w in c j i  
półrocznie  z ł .  li}; rocznie 
z ł .  30

JW  32.

uuiloce a tjLWlł

R O K  P IĄ T Y .

J l W a rs za w ie  p rzyjmuje się p renu­
merata  w G łównym  Kantorze  R e ­
d a k c j i  w Starem Mieście l i ro  Ot.

N a  p r o w in c ji  po wszystk ich  II- 
rzędach i Stacyach Pocztow ych.

D n ia ł . Grudnia 1839. r.

S p is  rzeczy: O potrzebie  zastosowania przem ysłów  rolniczych do miejsca i okoliczności — Unrawa c v lc o r v i  '  it 
s z p a r a g ó w . - W y r a b i a n i e  sztucznego wina szampańskiego. -  J e d w a b n i c t w ^  -  Pra ln ia  parowa -  M a L ^ n r d o T ' ^  
zb o ia  wynalezione. — Nagrody wyznaczone w Król. W irtemberskióm, dla uprawiających buraki  —  O koniczynie o lb rzr  

Pe pe uutn* tHohde^po^uszą0 ^ ! ^ 1̂ ! ^ ^ ^ ^ ^ ^ 1̂  ^^*raz pospolitego rolnika.  -  Bydło angielskie.

cftoPuictwo v i t K Z e L W y ó f f ,

O potrzebie zastosowania przemy­
s łó w  rolniczych do miejsca i oko­

liczności.
Kiedy obecne rolnictwo santo przez się, z ma- 

łem i bardzo wyjątkami, jeże l i  nie przynosi s tra ty , 
lo przecież mato tylko nagradza prace i zachody, (a); 
k i e d y  jedynie  w przyzwoitein połączeniu  z prze­
mysłami rolnicze,„i wydać może korzyści, w iększe 
lub mniejsze, pod ług  dokładn ie jszego  przystoso­
wania ich do miejsca i okoliczności, kiedy wreszcie

(z)  Wyższe nieco ceny *bo£* od lat dwóch, są jedynie 
skutkiem nieurodzaju Onego* za granicą i w kra ju  
naszym. Ale „ i ech ty lko  r o k  jeden żniwo bedzje 
wszędzie tak  obfite jak  b y w a ło ,  zniżą się niezawodnie 
ceny zboża . tak  bardzo, iż jak przed ki lką  laty ,  „ ie 

zwilżać  kosztdw produkcyjnych..

w iększa część rolników, o  tej prawdzie przekona­
na, chciałaby chętnie korzystać z tego, za is te  tak 
ważnego ź ródła ; ale własnettt, lub ctidzeni do­
świadczeniem zrażona, wacha się w w yborze za­
prowadzić się mającego przem ysłu  wiejskiego, 
w tej mówię chwili, nic będzie pewnie bezowo- 
cnetn w skazać tu każdemu w łaściwe miejsce 
i  okoliczności, w jak ich  na korzyści z nich, z nieja­
k ą  pewnością  rachować możemy.

Albowiem, j a k  żadnej nie podpada wątpliwości, 
iż wszelkie przemysły w ie jsk ie ,  j a k o :  gorzelni# 
cukrownie, piw o warstw o, wytłaczanie olejów, m ły-  
nnrstwo, na handel zagraniczny, wyrabianie k ro ch ­
malu i syropu z kartoili ; jedwabnictw o (a nawet 
hodowla cienkow ełnych owiec, poniekąd ta k ie  do 
nich liczyćby się powinna); cegielnie, wapnierniV, 
wypalanie węgli, smoły, terpentyny i t. p. sciśl* 
ł ą c z ą  się z gospodarstw eiu w iejskiem , tak z dra-
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giej  s t rony,  ob ez na ny  z niemi,  za pew ne  nie z a p r z e ­
czy, że każdy z nich innych wy ma g a  s t os un k ów  
mie j scowych ,  innych ś r o d k ó w  i innych ok o l i c zn o ­
ści .  I  to nam t łum ac zy ,  dla czego  t en lub ów 
p r z e m y s ł  kwitnie  w j e d n e m  miej scu i znacz ne  przy­
nosi  korzyści ;  a czemu w innem,  za mi as t  pomocy,  
u pa de k  r o l n ik a  z r z ą d z i ł .

T a k  j e s t ,  w og ó lnośc i ,  g ł ó w n ą  p rzyczyną  dla 
k tó r e j  nie upow sze chn i ł y  sit- dotud u nas  p rzemys ły  
go sp od a rs k ie  t ak  dalece ,  j a k  t ego obecne  s tos un k i  
h an d l o w e ,  a  nas tępn ie  w ła s n y  in te r es  gosp oda rzy  
wymaga ,  j e s t  bez  wątpien ia :

1. Ni e  t r a fne  ich za s t o so w a n ie  w wie lu p rzy­

pa dk a ch  do miej sca.

2.  N i e d o k ł a d n e  p o łą c z e n ie  z  o b sz e r no śc ią  

cierni.

3. N ie d os ta t e cz ne  zapewn ien ie  sobie  ś r o d k ó w  
ic h  p r ow ad zen ia ,  czyl i  ka p i t a ł u  obr o to weg o .

4.  Nie  dosyć gruntów ne  ocen ien ie  w spó łub iegan ia ;  
sku tk i em  czego ,  odbyt  na  wyrab iany  p roduk t  się 
u m n i e j s z a  lub ca łk ie m  upada .

5. Niepos iadan ie  dyrygu jącego  za k ła d e m ,  z swym 
pr ze dmi o te m grun town ie  o b ez nan eg e .

N a d  powyższein i  więc  punk tami  zas tanó wmy  się 

nieco.

Iv Z a s t o s o w a n i e  p r z e m y s ł u  d o  m i e j s c a .

G łó w n y m  ce lem pr ze m ys łó w  wie j sk ich ,  być po­
winn o  : podniesienie w a r to śc i  z i e m i czyli  wyzsze  
spieniężenie j e j  p łodów ;  bąć to rolnych, leśnych , 
l ub mineralnych. B io rąc  to za  za sa d ę ,  w w yb o ­
r z e  w ł a s n e g o  p r z e m y s ł u  pomylić s ię  nie możemy.  
I  t ak ,  co do p ro d uk tó w  rolnych.

K io  mu ziemię lekką, p ia s  czys tą ,  k t ó ra  ze wszy­
stkich roś l in  na j lepie j  i na j pew nie j  kar tof le wydaje ,  
w in ien  za prowadz ić  f ab ryk i ,  ro ś l i nę  tę na p r zed­
m io t  handlu  p r ze i s t ac za ją ce ,  a k tó r e  z a r a z e m  do­
s t a r c z a j ą  obficie zwie rzę to m domowym zdrow ego  
i  żyznego  pokarmu.  Albow iem,  drugim g łó w n y m

w zgl ęd em ,  j a k i  z a p r o w a d z a ją c  p r ze m ys ły  ro lne na  
uw ad z e  mieć należy,  j e s t :  o trzym an ie  znacznej mas­
sy  nawozu, a  k tó ry  zwy czajnie ,  ty lko za  p o ś r e d n i ­
c twe m z w ie r zą t  domow'ych mieć możemy.  P r z e ­
m ys ła mi ,  kar to fle  k o rzy s tn ie  p rze i s t a cz a ją ce mi  su! 
gorzelnie (a),  wyrabianie krochmalu i  syropów,  tu ­
czen ie  zwie rzą t ,  w okol i cach  gdz ie  p roduk tu  z w ie ­
rzę ce  są  w ce n ie ,  zachody tuczenia i up rawę  k a r ­
tofli w yna gr adz a ją ce .

T y m  ty lk o  spo sob em  m o ż em y p odn ie ść  w a r t o ś ć  
z i e m i  l e kk ie j .  P r z e z n a c z e n i e  bo w iem  ka r to f l i  
na p ok ar m  zwycza jny  dla  z w i e r z ą t ,  przy n izk ie j  
cen ie  ich p r o d u k t ó w ,  w o g ó l n o ś c i ,  n ie  w y n a g r a ­
dza  dość  ko sz to w n e j  up r aw y tej roś l iny ,  t r u d n o ­
ści je j  p r z e c h o w y w a n ia  p r zez  z i m ę ,  i z a b e z p i e ­
c z a n i a  p r ze c i w  z g o i l i z n ie .  Do s p r z e d a w a n i a  zaś  
j e j  w' s t a n ie  su r o w y m ,  nie z a w s z e  zd a r za  s ię  s p o ­
sobność ,  a r zadz ie j  j e szc ze  d o z w a l a j ą  t e g o  sto* 
s unk i  g o s p o d a r s k i e  z w zg lę du  s t e r  ko r y za cy i .

K t o  posiada rotę średn ią , lak zw aną ję c zm ien n ą ,  
gdz i e  na  św ie żym  n a w o z ie  pszen icę  s iać m o ż n a ,  
a p rócz  t ego  z a p e w n ić  sob ie  moż e  w k a ż d y m  
c/ .asie p o t r z e b n ą  l iczbę r o b o tn ik ó w ,  (en niech u p r a ­
w i a  b u r a k i  na cuk ie r .  T a k  pod w zg lę d em  czy s te ­
go dochod u ,  j a k o  i s t e rk o r y z a c y i  z iemi ,  za  p o m o ­
c ą  znacz ne j  ma ssy  z d r o w e g o  p o k a r m u  dla zwie -  
r z ą t ,  j a k i  p r z e m y s ł  ten d os ta rcz a ,  w i ę k s z e  j e sz c ze  
o t r z y m a  ko r zy śc i ,  an i że l i  z gor ze ln iów '  k a r t o f l a ­
nych.

K i o  ma gru n t  mocny psze n n y ,  n iech z a k ł a d a  
o l e a r n i e ;  p r ze m y s ł  t e n ,  W po łą cz en iu  z u p r a w ą  
roś l in p as tew ny ch ,  (bez  k tó r y ch  i s t nąć  n ie  może  
j e że l i  chcemy u t r z y m a ć  lu b  podwy ższ yć  żyzność

( a )  B racha  w  t e n  czas ty lk o  sta je  się s z k o d l iw y m  p o ­
k a r m e m ,  g d y  jest d a w a n a  m niej  więcej  n a jm i t a ,  czyli  
s k i s ł  } lub w zby teczne j  ilości , p r z y  n ie d o s ta te c z n y m  
p o k a r m ie  suc hym ;  s ło m ie  i sianie .



z ie m i . )  p o d n ie s i e  zn ac zn ie  dochody;  a p rócz  tego, 
p ow ię ks zy  plony pszenicy'  i różnych  ro ś l i n  h a n ­
d l o w y c h ,  k t ó r e  w  tym grun c ie  z w y k l e  bu jn ie  
o b r a d z a ją .

h ' o  nut la sy  d o jr z a łe , a  n i e ma  spo sobnośc i  
p r z e d a w a n i a  d r z e w a ,  luh  ty lk o  p0 zb y t  n izk ie j  
ce n ie ,  ten c z ę s t o k r o ć  b a r dz o  w y s o k o  może  j e  
Sp i en iężyć ,  z a p r o w a d z a j ą c  n. p. c e g i e l n i e ,  po ­
taknie ,  w y p a l a n i e  w ę g l i ,  sm o ł y ,  hu ty  s z k l a n n e  
i t. p.

2.  Z a s t o s o w a n i e  p r z e m y s ł ó w  d a  
o b s z e m o ś c i  z i e m i

C h c ą c  z  j a k i e g o  p r z e m y s łu  r o ln ic z e g o  t r w a ł e  
o s i ą g n ą ć  k o r z y ś c i ,  p o t r z e b a  go  n a j d o k ł a d n i e j  
zaslósowai! do obszern ości ziem i; ( j eżel i  s ię  t e m u  

n ie  s p r z e c i w i a j ą  w id ok i  na od by t  w y ra b ia ć  s i ę  m a ­
ją c e g o  p r o d u k t u ,  k t ó r e  (o p r z e d e w s z y s t k i e m  g r u n ­
t o w n i e  r o z w a ż y ć  należy) .  J e ż e l i  b o w ie m  z a s t a ­
n ie  zb y t  o g r an ic zo n y ,  nie  w y d a  ty le  z y s k u ,  i le 
z n a t u ry  swe j  mógłb y  go wy dać .  Je że l i  zaś  b ęd z ie  
zby t  o b s z e r n y ,  a p rzy te m więc e j  będz ie  z u ż y w a ł  
żyznośc i  z i em i ,  n i ź l i  j ć j  do s t a rc z a ł ,  w t edy ,  m i e ­
szcząc  w  so b ie  za r ód  w ł a s n e g o  i ro ln ic tw a  upadku ,  
W m ie j s c e  o c z e k i w a n y c h  k o r z y ś c i ,  n ieco  p r ę ­
dzej  lub późn iej  z r z ą d z i  u p a d e k  g o s p o d a r z a  
W  os t a tn ic h  czasac h  g o r z e l n i e  k a r to f l a n e  u nas, '  
a  W nowszy ch  za g r a n i c ą  c u k r o w n i e , p o p i e r a j ą  t ó 
tw i e r d z e n i e  l i cznemi  p r z y k ła d a m i .

O z n a c z y w s z y  z a t e m  ro dza j  z a p r o w a d z i ć  s ię  
m a j ą c e g o  p r z e m y s ł u  ro ln eg o ,  a do czego ,  j a k p o -  
w ie d z ie l i s m y ,  ga tu n ek  ro li za zasadę nam słu żyć  
p o w in ie n ,  ozn a cz yć  na leż y  j e g o  o b s z e , n o ś ć ;  co 
z n o w u  z a l e z y o d  ro z le g ło śc i  z i emi  i j a k  p o w i e ­
dz ie l i śmy ,  od W id okó w  j a k i e  m a m y  na  odby t  w y ­
r a b i a ć  s ię  m a ją c e g o  p r o d u k tu .

A le  w y z n a ć  należy ,  iż j a k  o z n a c z e n i e  rodzaju  
p r ze m ys łu ,  b io r ą c  p o w y ż sz ą  z a s a d ę ,  t r u d n e m  n ie  
j e s t ,  t ak  z a s t o s o w a n i e  go do  o b sz e r no śc i  z i em i  
i i n nyc h  ok o l i c zn o śc i ,  w y m a g a  w ie l e  z a s t a n o w i ę .

375  —

n ia  i  g r u n t o w n e j  zn a jo m oś c i  tak n a t u r y  z a p r o w a ^  
dzic  s ię  m a ją c e g o  p r z e m y s ł u ,  j r .ko też z n a j o m o ­
ści r o l n i c t w a , a  m ia n o w ic i e  c z ę ś c i ,  t r a k t u j ą c e j :  
O stosunkach ja k ie  zachow ać należy m iędzy  w yczer­
pyw aniem  żyzn o śc i z iem i p r z e z  w e g e ta c y ę , a za ­
silaniem  j e j  n aw ozem , lub innym  sposobem  i (a). 
R z a d k o  fu b y w a  s t o s o w n ą  r a d a  z w a n y c h  bieg łych  
przem ysłow ych . S ą  on i  w  p r a w d z i e  o b e z n a n i  
z m e c h a n i z m e m  p r z e m y s ł o w y m ,  m a j a  t e ż  i n a j ­
l epsze  chęc i ;  a l e  n ie  będ ą c  r o l n i k a m i ’, n ie  z n a j ą  

t e g o  zw ią zk u ,  j a k i  za cho dz ić  w in ie n  p o m ię d z y  
p r z e m y s ł e m  a ro lą;  a od k t ó r e g o  j e d y n i e  z a w i s ł  
p o m y ś l n y  w y p a d e k  z a k ł a d u ,

3.  K a p i t a ł  o b r o t o w y .
Gez d o s t a t e c z n e g o  k a p i t a ł , ,  w  p r a w d z i e  ż a .  

dne  p r z e d s ię w z ię c ie  u da ć  s ię  n ie  m o ż e ;  a l e  t ent  
mnie j  te,  o k t ó r yc h  m o w a ,  g d z i e  od by t  na  w y r o ­
by ł a t w o  być moż e  na czas  n i e j ak i  w s t r z y m a n y ;  
g d z i e  p o m y ś l n y  w y p a d e k  z a w i s ł  od p o s i a d a n i a  
czyl i  p r zy sp o so b i en ia  w cz eś n i e  p o t r z e b n y c h  m a -  
t e ry  a łów;  gd z i e  n i e p r z e w i d z i a n e  w y p a d k i ,  ł a t w o  
m o g ą  zn i szc zyć  w części  lub  z u p e łn ie  ca le  p r z e d ­
s i ę w z i ę c i e ,  j e że l i  n i e  p o s ia d a m y  k a p i t a ł ó w  do 

,u r a t o w a n i a  s po d z ie w a n yc h  ko rzy śc i .  N.  p. w  w i e l u  
p r z y p a d k a c h ,  p rzy  n iz k i e j  sp i r y tu s u  c e n i e ,  c a ł ą  
k o r z y ś ć  z gor ze ln i  s t a n o w i  tu cz en ie  b y d ła  b r a c h ą ’ 
T ym czasom,  s k u t k i e m  p o ż a r u  lub za ra zy ,  byd ło  
U t rącamy;  m a j ą c  p rzy  ręk i ,  po t r z e b n y  k a p i t a ł ,  

m o że my  j e s z c z e  o s ią g n ą ć  o c z e k i w a n e  z g o r z e l n i  
k o r z y śc i ,  przez  z a k u p i e n i e  po t rze bne j  i lo ści  by­
d ła ;  w p r ze c i w n y m  zaś  r az ie ,  u t r ą c a m y  j e  zupe łn ie .

* \a d lo ,  n ie  pos iada jąc  p o t r z e b n e g o  o b r o t o w e ­
go k a p i t a ł u ,  z j e d n e j  s t r o n y  nie  możemy być p a ­

na m i  chw i l i  s p r z e d a w a n i a  p r o d u k t ó w ;  z d r u g ie j  
za ś ,  cz ęs to  n a w e t  n ie  m oż em y p r o d u k o w a ć  t a ­
k i e j  m as sy  s u r o w e g o  m a te r y a ł u ,  na  j a k ą  zakład

(aż Rzecz  ta  g r u n to w n ie  z o s tan ie  w y ło ż o n y  w  4te'j c z e . 
sci d z ie ła  m e g o :  S z t u k a  U r z ą d z a n i a  G o . ,
ł  p o  U a r  • t  w  i t:  d; W y d a n i e  d rug ie :  R e d a k t o r ,

32
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był obliozony. A przecież,  obecnie,  przy iak wici* 
]4ieni w każdym przemysłowym zawodzie  wspót -  
wbieganiu,  najczęściej  tylko pizcdaż  produkt u  
w s tosownej porze,  s tanowi  zysk z przedsiębie r-  

ztwa.
4.  N i e d o s y ć  g r u n t o w n e  o c e n i e n i a  

w s p ó ł  u b i e g a n i  a.

Nie dosyć jest  zas tosować  p rzem y s ł  rolny do 
miejsca i obszernośc i z iemi i posiadać dostateczny 
k a p i t a ł  obro towy,  po trzeba  jeszcze mieć sobie 
zapewniony  odbyt na  wyrabiać  się mający przed­
mi ot ;  inaczej ,  j a k  się rozumie ,  na żadne ko rz y ­
ści  l iczyć nie możemy. Okol iczność  ta tein j e s t  
w a ż n i e j s z ą ,  iż tu ła twie j  można przekroczyć 
wsze lk ie  g r a n i c e ,  aniżeli  w  produkcyi  surowych 
p łodów.  Zbytecznemu bowiem nagromadzeniu  
s ię  ostatniego,  zapobiega  zwykle  pora  czasu; ona 
t o ,  że t a k  p o w ie m ,  t rzyma na wodzy zbyte­
czną  ich pr odukcyę ,  przez to : iż zwykle lata 
urodza jne  i n ieurodzajne ,  w tej ko le j  następują ,  
że w pewnym czasu okres ie ,  pewną  tylko ilość 
Wydają z iemiopłodów.

p rz ec iw n ie  zaś,  p rodukcya  wyrobów przemy­
s ł o w y c h ,  innych nie znając granic prócz woli  
c z ło w ie k a  i n ieogran iczonej  j ego chęci  nagroma 
dzania  bogactw,  bardzo ła tw o przek roc zoną  by­
wa. W  prawdzie  wolę te śc ieśn ia  czasem brak  
pot rzebnego  kapi ta łu ;  ale i t a  zawada  częs tokroć  
ła t w o  zosta je  usunięta,  skor o  kredyt  w pomoc się 
b ie rze;  lubo jes t  to osta teczność ,  do k tóre j  cz ło­
wiek rozważny rzadko się udaje- (a)

(a )  „P rzem ysły  techniczne — mówi K o p p e  — należą 
mniej więcej do przedsiębiorstw bardzo ryzykownych;  
n a jp rzó d  z powodu współubiegania,  p o w tó rc , z przy­
czyny niepewności ccn wyrabianych produktów; na- 
koniec dla wielkiego nic bezpieczeństwa pożarów, ja ­
kiemu większa ich część podlega. l) la  tego, nigdy 
eałego m ają tku  powierzać itn nie należy, ale raczej 
*ze ś ć ,  której' strata  p ie  uezyni nam wielkiego nie-

5. D y r y g u j ą c y  z a k ł a d e m .
Niechby przemysł  na jdokładnie j  był  zas toso­

wany do miejsca i okol icznośc i;  jeżeli  do w y k o ­
nania  go nie posiadamy zdatnej  osoby; nieprzy- 
n iesie  on korzyśc i  j a k ie by  mógł  wydać,  lub c a ł ­
k iem zawiedzie oczekiwanie.

Zbierzmy w kró tkości  t reść  powyższego.
1. Obecnie  rolnic two tylko w połączeniu z prze­

mysłami  użytk iem przynos i ko rzy śc i ,  w y j ą t k i  są 
tu tak  rzadkie ,  iż nie zas ługu ją  na uwagę .

2. P rzem ysł  rolny , być winien zastosowany do 
rodzaju ziemi; zakres  zaś jego  do obszerności  roli 
i wielu innych względów; tak, aby przem ysł i  rola 
wza jemnie się wspierając,  s tanowiły niejako e,a- 
ło ść ,  miejscowości  i innym okolicznościom odpo- 
wiedną; a następnie najwyższy czysty zysk przy­
noszącą.  Ma to w tenczas mie jsce,  gdy ziemia 
dostarcza przemysłowi potrzelmą ilość materyału,  
a p rzemysł  zasila j ą  nawzajem częściami oozy- 
wnemi.  O ile zaś równowaga  ta zerwaną zostaje,  
o tyle ca ło ść  będzie n iedokładną  i mieścić w sobie 
zaród nie ładu i upadku.

3. Ponieważ zaś w oznaczeniu zakresu  zak ładu  
przemys łow ego,  szczególniej  na względzie mieć 
należy odbyt na wyrabiać się mający produkt,  gdyż 
bez tego, na zyski liczyć nie można;  przeto,  j e ­
żeli się nie ma widoków na korzystną  przedaz ca­
ł e j  massy produktu, j a k ą  z jednego rodzaju prze­
mysłu miechy można,  należy ich zaprowadzić dwa 
lub trzy; ma się rozumieć miejscowości  odpowie­
dnie.  N. p. kto jedynie przez kartofle,  podnieść 
może  dochody z swej ziemi, n i e m a  zaś widoków 
na  odbyt takiej  ilości wódki,  j ak ąby  z nich mógł  
otrzymać,  niech przeznaczy część tej rośliny n. p. 
na krochmal,  syrop; lub też na tuczenie zwierząt ,  
o ile mieć może w swej okolicy na nie odbyt.

szczęścia. K to  z ś cudzym kap ita łem  rzuca się w ten 
zawód, niesumiennie postępuje  względem swego wie- 
rzycielą, a nierozważnie względem s i e b i e  samego/ 1
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Kto nie posiada dostatecznego własnego kajii- 
ta łu  zakładowego, a szczególniej obrotowego, 
niech się niepuszcza w zawód przemysłowy; ale 
raczej przy czystem pozostanie rolnictwie. Nie od­
niesie w prawdzie z niego korzyści, (wyjąwszy 
nadzwyczajne wypadki), aje się tez nie narazi na 
niemal pewny upadek.

5. Kto niema osoby zdatnej do prowadzenia 
zakładu, a osobiście zajmować się nim nie mo­

że, niech także nie wystawia się na pewmą niemal 
stratę.

Co tu powiedzieliśmy, znamy dobrze iż nie jest 
nowem; są to prawdy mniej więcej znane. Jednak­
ie ,  tak mało jakoś zwracają na siebie mvagę go­
spodarzy, tak częstą stają się przyczyną upadku 
zakładów, które z swej natury kwitnąćby powin- 
ny, iż przypomnienie powyższych zasad, zdawało 
nam się potrzebnem.

v 0 g X o 5 u L C tW O *

Uprawa cykoryi.
Uprawa cykoryi coraz bardziej się obecnie upo­

wszechnia, ponieważ od 2. lat znaczne je j  massy 
idą do Anglii; ; a prócz tego, ma ona wszędzie 
gdzie się uprawia, odbyt dość wielki.

Grani i  uprawą. Cykorya rośnie w grun­
cie bardzo mocnym i w słabszym, byle dobrze 
użyźnionym. Pierwszy podorywa się głęboko 
przed zimą; bronuje i odwraca na wiosnę i powtór­
nie się bronuje, aby ile podobno najbardziej rozpul- 
chniony został.

Grunt zaś lżejszy orze się pierwszy raz na 
wiosnę. W  ogólności im grunt mocniejszy i ży- 
euiejszy, tern roślina la większy plon wydaje; bar­
dzo zaś lekkiego nie lubi.

Siew. Nasienie cykoryi rozsiewa się rzutem 
W pierwszej połowie maju, i broną przykrywa. 
Jeżeli grunt je s t  nieco lekk i,  lub bardzo roz- 
pulohniony, w tedy po zabronowaniu siewu, jeszcze 
aię wałkuje.

Fieh&noicanie w cżasie ruślinowania. Obro­
dzenie cykoryi zawisło po większej części od 
czystego je j  utrzymywania w początku wegetacyi. 
Skoro więc wszystkie roślinki powschodzą i chwast

poczyna się rzucać, należy j ą  opleć, przerzedzić 
na 6. cali w kwadrat, i w  koło  każdej ziemię 
wzruszyć.

Cykorya rzadko ochybia; chyba że w k ró tce  
po zasiewie długa nastąpi susza. Wilgoć bardzo 
je j  sprzyja; ow szem niezbędnie je s t  je j  potrzebną.

Czas i  sposób zbierania, lloślina ta zwykle doj­
rzewa w wrześniu, Wykopuje się rydlem stopę ]. 
długim, a pó ł stopy szerokim.

Dalsze przyrządzenie. Po wybraniu z ziemi, 
korzeń cykoryi się ogławia, obiuyw a, kraje w kostki, 
suszy w piecu i miele. Przez suszenie traci około 
23. proc, na wadze.

W  ogólności, uprawa cykory i jes t  zyskowna. 
Zwyczajny plon, na morg poi; zredukowany, wy­
kosi przeszło CO. cent. po wysuszeniu.

Zużycie tego artykułu w Anglii, tak bardzo 
się podniosło, iż kiedy przed kilku laty zwyczajna 
cena cykoryi mielonej ważyła się między 8. a 10. 
zło. za centnar, obecnie płacą go pó 25. do 30. z ł .
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Uprawa Szparagów.
D obroć  szparagów zależy od ich grubości; 

przyzwoita zaś uprawa, na otrzymaniu znacznej 
liczby grubych pędów czyli wyrostków (szparagów).

D otąd  używany sposób ich uprawiania, nieod- 
p o w iada ł  ani p ie rw szem u , ani drugiemu- celowi. 
W ychodząc z tej zasady, iż ta  roś l ina  w ymaga zna­
cznej ilości naw ozu, a do tego pulchnej ziemi, nie 
szczędzono pierwszego; zak łada jąc  grzędy szpa­
ragowe, niemal w samym nawozie, a przy tein spul­
chniano powierzchnię ziemi, dla u ła tw ien ia  szpa­
ragom  wydobycia się na wierzch. W praw dzie  o- 
trzymano tym sposobem znaczną  ilość pęd ów, ale 
by ły  one cienkie, długie, przytem niesmaczne i 
wodniste; s łow em  by ła  to roślina poniekąd treib- 
hauzow a, czyli nienaturalna, ale przez sztukę u- 
tw arzona, N adto , coraz bardziej drobniała; ponie­
waż przez coroczne dodawanie  nawozu i spulchnia­
nie ziemi, coraz bardziej w yczerpyw ała się s i t a  
je j  życia; przytem ro z ra s ta ła  się mocniej vv k o ­
rzenie , aniżeli wydawała owoc.

U praw a szparagów k tó rą  tu zamierzamy opisać, 
w tom się różni od dawnej, iż wydaje szparagi gru­
be, zbite czyli miąsze i sm aczne ;  a  obole tego, 
O wiele je s t  mniej kosz tow ną  od dawniejszej.

G atunki szparagów. J a k  każdej rośliny tak i 
szparagów wiele je s t  odmian. Różnią się one mię­
dzy sobą kolorem i smakiem; a mianowicie przez 
to, iż jednych gatunków wyrośle niemal c a łe  są 
zdatne do jedzen ia ,  kiedy drugich zaledwie po ło ­
w ę z jeść  można, re sz ta  się sk ła d a  z w łókna  tw ar­
dego- Najlepsze są  b ia łe  i zielonawe; ostatnie są  
c ieńsze  od p ie rw szych , ale niemal ca łk iem  zpo- 
żyte być mogą.

Rośli na ta, ma tę szczególniejszą w ła sn o ść ,  iż 
korzen ie  je j  z  czasem zajmują c a łą  przestrzeń zie­
mi, i że tak powiem, zam ieniają  s ię w je d n ę  massę 
spilśnioną. Pochodzi to ztąd, iż się one wiążą z 
sobą i coraz bardzićj ku górze  się puszczają. l ) la  
tego to, z ak łada jąc  grzędy szparagowe, potrzeba

korzenie  g łęboko  sadzić; i dla tej samej przyczy­
ny, należy j e  _co parę la t  świeżą ziemią przy kry­
wać.

Rozm nażanie się szparagów. Szparagi rozm na­
ża ją  się z nasienia i przez korzenie . P ierwszy 
sposób powszechnie p rzek ład a ją  nad d r u g i ,  ponie- 
Waż o dwa lata wcześniej owoc wydaje.

G run t. Najlepiej obradzają  w gruncie średnim, 
c iepłym ; grunt mocny, zimny, a szczególniej sa-  
powaty, w cale im nie je s t  przydatny.

Uprawa, g r u n tu .  Ziemia reguluje sie na 2, 
stopy g łęboko , tym sposobem; na j e d n y m  brzegu 
przeznaczonego pod szparagi miejsca, robi się rów 
cztery stopy szeroki a dwie stopy g łębok i.  W y ­
brana  z niego ziemia przenosi s ię  na drugi brzeg  
celem wypełnienia nią ostatniego rowu.

Skoro pierwszy je s t  skończony, oznacza sie 
sznurem podobnie je m u  szeroki, i ziemią z niego 
wybieraną, zasypuje się pierwszy do |  części g ł ę ­
bokości. N a  te  ziem ię k ładz ie  się na 1. stopę 
wysoko m ięszan ina ,  z łożona  z f  części dobrze 
p rzegn iłego  gnoju końskiego , z f  części dobrze 
przegniłych wiórów i z |  części margin; wszystko 
się należycie mięsza. Na tę mieszaninę wyrzuca 
się re sz ta  ziemi z do łu  i równo rozpościera . P o -  
czem się dzieli na zngonki 4. stóp szerokie; na 
każdym robią  się po 2. rzędy za pomocą sznura, 
równo od siebie odległe; a  w tych się kopią do ł­
ki, na stopę jeden  od drugiego, tyleż g łębok ie ,  
9. cali w średnicy; wybrana z nich ziemia sk ła d a  
się na ścieszkę, czyli brózdki pomiędzy zagonami 
będące,

Czas sadzenia szparagów. Najdogodniejszy  czas 
sadzenia  je s t ,  gdy korzonki poczynają już  wypu- 
szezsć odrośle. Jeżeli się bowiem sadzą wcze­
śniej, w tedy leżą  2 —3. ty godni w ziemi, a przez 
ten czas wiele Hanców albo zupełnie  obumiera, 
lub też zwykle s łaby  tylko wydaje owoc. Do sa­
dzenia najlepsze są  flance czyli korzonki 2-letńie; 
roczne s.ą zbyt s ła b e  i często zawodzą.

I
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Sposob sadzeniu. W  każdy dołe k  nasypuje się 
ziemia 2 J  cala wysoko w ksz ta łc ie  góreczki;  na 
nie kład;), się po d n ie  flance, w ten sposób,  iżby 
ich korona  w ś rodku rzeczonej  gó reczki s ię  znajdo­
w a ła ,  do k o ła  tejże r ozkł ada ją  się drobne korzon­
ki flancy, poczem przykrywają  się ziemią na dwa 
cale po nad koronę.  Jeżeli  panuje susza,  często 
j e  podlewać należy.

W  następnym r oku ,  na  początku kwietnia 
przykrywają  się znowu połową ziemi, w zeszłym 
roku  z do łk u  w ybraną ;  w roku  zaś trzecim 
w końcu inOrca lub na począ tku kwietnia,  re sz tą  
ziemi się przyk rywają ;  poczem oznaczywszy ko ­
łeczkami  śc ieszk i ,  pomiędzy zagonkami ,  c a ł a  ta 
p rzes trzeń kopie się, należycie ugrabia i scieszki 
się na nowo udeptują.

W  następne j j es ieni ,  za nadejściem pierwszych 
mrozów,  łodyżki  szparagowe przycinają się przy 
ziemi i takowa przykrywa się wars twą  gnoju 6. do 
8. cali grubą.  Najlepszy do tego koński ,  dobrze 
przegni ły.

Na  wiosnę,  gdy obaw'a mrozów minie i ziemia 
niezbyt j e s t  m o k r a ,  nawóz grubszy się zgrabia,  
a drobniejszy w kopuje się w ziemię,  poczem tako­
w a  równa  się grabiami,  i nieco przyt łacza  w a ł ­
kiem drewnianym, przeciez nie zby t ciężkim. Przy'- 
t łuczanie  to najwięcej  się przy'czynia do grubości  
szparagów; albowiem nie mogąc tak ła two pędzić 
w górę,  rozszerza ją  się i grubieją.

Ja k  powiedziel iśmy, rośl ina ta nie zapuszcza 
korzeni  w g ł ą b  ziemi, ale raczej  pędzi j e  ku g ó ­

rze.  Skoro  więc za nadto zbliżają się do po.  
wierzchni,  n.  p. na 4 — 5. cali, potrzeba przykryć 
j e  na 2 - 3 .  cali wars twą świeżej  ziemi. Usku­
tecznia się to na  wiosnę,  po zebraniu grubego na­
wozu. Najzda tnie jszą do tego je s t  ziemia z prze­
gni łemi wiórami drzewa zmięszana. P ok ryw a  się 
więc nią pozos ta ły na roli nawóz drobny i wraz 
z nim się przekupuje ,  równa  i nieco przyt łacza .

Zbiór. Szparagi  wy rzyna ją  się za pomocą ost re­
go dwusiecznego noża w- tenczas,  gdy ich wierz­
chołk i  z ziemi poczynają  Wychodzić. Z jednego 
k ie rzka  przyjąć można  na jmniej  5. grubych sztuk,  
nielicząc pomniejszych.  P o d łu g  tego, można obli­
czyć obszerność miejsca pod tę rośl inę  przezna­
czyć się mającego.  Sadząc n. p. szparagi  na  1. 
stop. j ednę  od drugich wzd łuż  a na  2. w szerz  na 
pręcie kwadratowym,  mamy 72. krzaczki ,  a z każ ­
dego licząc po 5. wielkich szparagów', uczy ni kop 6. 
z pręta kwadratowego.

Czas trw ania . Gdyby korzeń  szparagowy, za 
ka żdem  zbliżeniem się ku powierzchni ,  świeżą 
i żyzną ziemią by ł  przysypywany, a prócz tego 
przy najmniej  na  łok ieć  w kwadra t  sadzony,  m ó g ł ­
by 2 0 - 2 5 .  lat  owoc wydawać; ale poniew*aż przez 
tak c iąg łe przysypywanie,  g rzęda  zbyt wysokoby 
się Wzniosła i korzenie za nadtoby się do siebie 
zbliżyły i j e dnę  s k ła d a ły  massę,  przeto zwyczaj­
nie  po 12 — 15. latach, na nowo się sadzą.  —  Że  
po szparagach wszelkie rośl iny bujn ieJobradza ją 
rozumie się samo z siebie.

kcc.

Wyrabianie sztucznego wina  
Szampańskiego.

Jak  wiadomo,  w ięk sza  część wina  szampań­
s k i e g o  j e s t  przez sz tu kę  naś ladowana ,  a na we t

w różnych krajach  zna jdują  się fabryki  tego napo­
ju,  na ogr omn ą ska lę  założone,  fa) łFutaj  w s k a ­
żemy n iek tóre  przepisy wyrabian ia  go domowym 
sposobem i więcej na dom ow ą tylko pot rzebę.

(b) Pali z Tygodnik, z r: b: i tr :  107.



—  3 S 0  —

W i n o  to z różnych się o trzymuje subslancyi ;  
a  mianowicie:

1. Z  soku brzozotcego. S o k  z brzozy białej* 
czyli zwyczajnej ,  śc iąga się na począ tku  w io s n y ,  
w  ten sposób: W brzozie wyrosłej  i zdrowej ,  robi  
s ię o twór  małym św id e rk ie m ,  nieco u ko śn ie  k u  
górze  i w ty ka  się w niego mała  ru rka ,  n. p. z t rzciny 
albo też z bzu zwycza jnego ,  pod n ią  s t a w ia  s ię  na- 
ezynie do zb ie ran ia  soku.

Rrzaza  zd row a i mocna wyda w c iągu  24 go­
dzin 10. do 15. k w a r t  soku.  W prawdz ie  ub y tek  
ten nie zdaje się d rzewu szkodzić ,  sk o ro  po o t rzy­
maniu go,  o tw ór  się mocno zaszpuntnje ;  j e d n a k ż e  
pewniej  j e s t  hrać sok  z większej  ilości drzew,  a 
w mnie jszej  z każdego  n. p. po 3 —4. kwar t .

Co o t rzymawszy  i wziąwszy 61. k w a r t  soku ,  
potrzeba go gotować  w k o c io łk u  dobrze wybielo­
nym, należycie szumować i parować  do 16. k w a r t  
ob ję tości ,  poczem ta k  się fi l truje przez flanelę 
i wlewa do naczynia  w k tó re m  ma pozostać.  N a j ­
s tosowniejszą j e s t  do tego beczułka  od wina .

P o  wys tudzeniu so ku  dodaje się 1. łyżki  do­
brych białych drożdży,  nieco le tnich,  i wszys tko  
poddaje  s ię  fę rmentacyi ,  w miejscu na 14. do 16. 
stóp K. W  niższej t empera tu rze  fe rm entacya  jes t  
zbyt  wolna ;  a'  w wyższej  za nadto  g w a ł to w n a .  
W obóch zaś razach wino  żadne j nie ma wartości .

Do fer iuentacyi  tej po trzeba  małe j tylko ilości 
powiet rza;  beczułka  więc o ty le jedynie  winna być 
nie p e łn ą ,  aby można do niej dodać 5. flaszek do. 
brego s ta rego  wina f rnncuzkiego  i 4.  cytryny,  w 
ta le rzyki  pokra jane .  W i n o  i cytryny dodają  się 
częściowo w pewnych czasu prze s tankach .

W miarę  ubytk u  soku  podczas  fe rmentowania ,  
beczu łka  dopełnia s ię pozos tałym sokiem brzozo- 
wym. Po  ukończeniu  fe rmentacyi  dolewa się tym­
że sokiem,  należyc ie  szpuntuje,  i zostaw ia w spo- 
kojnosei  w piwnicy przez 4. tygodnie .  Poczem 
śc iąga  się do butelek;  ale zapobiegając pękaniu,  
ty lko pod szyjki .

Aby powiększyć mussownnie  i s inak  wina  do 
prawdziwego podobniejszym uczynić,  można do­
dać do każdej  bu te lk i  po dwie łyżeczki od kawy 
ga la re ty  porzeczkowej .  W tym razie na g a la r e tę  
na lewa s ię c o k o lw ie k  wina,  w szys tko się kłóci do .  
póki  się ga la r e t a  nierozpuści ;  poczem bute lk i  się 
do lewają ,  ko rkują ,  oblewnją pakiem podobnie j a k  
szampańskie ,  i w s ta w ia ją  w piasek do zimnej pi­
wnicy.  W ino to j e s t  mocno,  ma smak przyjemny, 
przytem należycie mussn je.

2. Inny przepis  rob ienia  wina  szampańsk iego  
z soku bi-zozowego, j e s t  następujący:  Do 20. kw a r t  
soku  brzozowe^o w marcu śc iągnionego ,  bierze 
się 10. do 15. funt.  cu k ru  ra f inowanego,  wszystko 
się gotuje i paruje do § c z ę ś c i , przy s ta rannem szu­
mowaniu ; poczem sok  na lewa się do naczynia d r e ­
wnianego,  celem przestudzenia,- eo gdy nas tąp i ,  
dolewają  s ię  do niego 4. flaszki  wina  f ran-  
cuzkiego,  4.  łyżki  s łod kie go  n iewyrobionego j e ­
szcze piwa ,  i 4.  cytryny w ta le rzyki  pokrajano,  
z k tórych  poprzednio pes tk i  s ię wyjmują.  W s z y ­
s t k o  pozostaje przez noc w naczyniu,  na drugi  za*
dzień rano,  prze lewa s ię  do beczułki* w k tóre j

\

pozos ta je  w spokojriości przez 4.  tygodnie;  k t ó r ą  
przec ież  nie przody szpuntować  należy, aż się fer ­
mentacya  zupe łn ie  ukończy,  wówczas wino śc iąga  
się do mocnych bute lek ,  j a k  poprzednie korkuje  i 
p rzechowuje się w chłodnej  piwnicy.

3. W ino szam pańskie z wody. Do 21. k w a r t  
wody miękkie j  rzecznej ,  doda je  się 12. funt:  c u ­
kru  białego i wszys tko  gotuje  się przy c iąg iem 
szumowaniu ,  poki cukier  zupełnie  s ięn ierozpuśc i  
tidy należycie wys tygnie ,  doda je  się 6. k w a r t  b ia ­
łego f r ancuzk iego  w i n a ,  4 —6. c y t r y n ,  w ta le ­
rzyki  pokra janych 4— 6 łyżek  drożdży piwnych 
b ia ły ch ,  i wszys tko s ię  miesza należycie.

Gdyby beczułka  była niepełna,  do lewa się wodą  
le tn ią  i w s t a w ia  do izby u m ia rk o w a n ie  ciepłej; 
gdzie,  (w tempera tu rze  10. do 14. stop. II.) dopóty

*



f e r m e n t u j e ,  dopók i  p o c z ą t k o w y  s m o k  s ł o d k i ,  nie  
z a m ie n i  s i ę  w częśc i  nu nieco s p i r y tu s o w y  i o r z e ź ­
wia j ąc y .

Jeże l i  w s z y s t k o  zo s ta ło  u s k u te c z n io n e m  p o ­
d ł u g  p r ze p i s u ,  w te d y  s m a k  t a k o w y  c z w a r t e g o  lub 
p i ą t e g o  dnia po r oz po c zę te j  f . e rmen tacyi  s ię  o b j a ­
w ia .  Aby  tern pe w n ie j  p o s t ę p o w a ć ,  b i o r ą  s ię  od 
c z as u  do czasu  próby.  S ko ro  w s p o m n i o n y  s m a k  
n a s t ą p i ,  p łyn s ię  ś c i ą g a ,  cedz i  p rze z  czys te  p łó tno  
i  z l e w a  do inne j  b e c z u ł k i ,  obe jmuj  icej r ó w n i e ż  
k w a r t  30,  k t ó r a  się na leż yc ie  s z p u n tu je ,  ce lem 
p r z e r w a n i a  f e r m e n t a e y i  i z o s t a w i a  wr s p o ko jn o ś c i  
w  p iwnicy,  przez 2 — 3. tyg odn i .  P ocze m po d o ­
bn ie  j a k  po p r ze dn io  w in o  ś c ią g a  s ię  na bu te lk i .

O w ie l e  j e sz c ze  s m a k  w i n a  t e g o  ,można  p o p r a ­
wić ,  d o da j ąc  do n ie go  p rzed f e r me n t ac yą  n ieco  ga .  
la r ety  porzeczkow ej ł ub  m a lin o w ej, w  m a łe j  i l o ści  
w i n a  roz p us zc zo ny ch .

4.  JVino szampańskie Z wody i  rodzeniom. N a ­
s t ę p u j ą c e  w in o  n ie ty lk o  j e s t  z u p e łn ie  do p r a w d z i ­
w e g o  s z a m p a ń s k i e g o  podob ne ,  al e n a d t o  ba rdz o  
z d r o w e .  D o  b e c z u ł k i  o be j m uj ą ce j  60 .  k w . ,  k ł a ­
dz ie  s ię  16.  fun.  b i a ł e g o  c u k r u ,  4- cy t r yny  w  t a ­
l e r z y k i  p o k r a j a n e .  8. fun t .  w ie l k ic h  r o d z e n k ó w  
z s z y p u lk ó w  o sw o b o d z o n y c h  i palcami  p o g n i e c i o ­
nych;  poczćm b e c z u ł k a  n a l e w a  s ię  b ia l e m  f r a n c u z ,  
k i e i n  win em ,  na  d w a  ca le  pod wie rzch .

M i ę s z a n i n a  t a  z o s t a w i a  s i ę  w s p ok o jn oś c i  p r zez
5. do 6. godz. ,  ce l em  r o z to p i e n ia  s ię  c uk r u ;  poczem 
b e c z u ł k a  na l eż yc ie  s i ę  s z pu n tu je  i k u la  przez  pól  
godziny ,  d l a  n a l eż y t eg o  z m i e s z a n i a  s i ę  b ędą cyc h  
w n ie j  s u b s t a n e y i  i W s t aw ia  do i zby  n a  14.  
s t op ,  l ł .  Ogrzanej; wr s z p u n c i e r o b i  s i ę  ma ły  o t w ó r  
W k t ó r y  s ię  w k ł a d a  r u r k a  s z k l a n n a  z a k r z y w i o n a ,  
przez k t ó r ą  w y ch od z i  g az  kw asu  w ę g l o w e g o ,  pod 
czas  f e r m e n t a e y i  win a  się wywięzu jący .

Z  p o c z ą t k u  f e r m e n t a e y i  u c h o d z ą c a  t ą  r u r k ą  
p a r a ,  m a  z a p ac h  o s t r y ,  g r yz ą cy ,  k t ó r y  s ł a b ie j e  
W Uiiarę k o ń c z e n i a  s ię  f e r m en t ae y i .  S k o r o  u l a t n i a ­

j ą c a  s ię  p a r a  ma j u ż  z a pa c h  s l aby ,  w te d y  r t t r k a s i ę  
wyj mu je ,  d z i u r k a  n a j sz c ze ln ie j  z a t y k a  i  w in o  z 
b e c z u ł k ą  w s t a w i a  do  ch ło dn e j  p iwn ic y ,  g d z i e  
z o s t a j e  p rze z  12. tyg odn i .  P oc ze m  ś c i ą g a  s ię  do  
b u t e l e k  zwycza jnym s p o so be m .  Je że l i  p o z o s ta n i e  
w  nich  p rzez 8 ty g o dn i ,  n i k t  go  n ic  ro z r ó żn i  od 
n a j p rz ed n ie j s z eg o  p r a w d z i w e g o  s z a m p a n a  m u ss u -  

j ą c e g o .
5. JVino szam pańskie z  p o rzeczek . P o r z e c z k i  

Zu pe ł n ie  d o j r z a łe ,  p r a s u j ą  s ię  w p r a s i e  lub  ty lk o  
w y c i s k a j ą  p r zez  p łó t no  i o t r zy m an y  s o k  g o t u ­
j e  s ię  w  n o w y m  g a r n k u  lub tyg lu  g l i n i a n y m  do 
g ę s to ś c i  z w y c za jn eg o  miod u  i p r z e c h o w y w a  w  
f laszy (do b r ze  z a k o r k o w a n e j .  Chc ąc  mieć w in o  
s z a m p a ń s k i e  p o r z e c z k o w e ,  d o da je  s ię  do 2.  bute* 
l e k  do b r e g o  w i n a  f r a n e n z k i e g o  b ia ł ego ,  4.  ł y ż k i  
s t o ł o w e  t e go  so k u ;  w s z y s t k o  s ię  d o br ze  k łó c i  i 
n i e z w ło c z n ie  pije.  W ina  t e g o ,  a n i  p od o b n o  
ro z różn ić  od c z e r w o n e g o  sz a m p a ń s k ie g o ;  a n a w e t  
mocniej  od n iego mu ss u j e  i więcćj  p e re ł  wydaje.

6.  J i rino  szam pańskie z  soku gruszkow ego, N a j -  
l e p s z e m i  do t ego s ą  g r u s z k i  s z a m p a ń s k i e m i  z w a ­
ne; a l b o w i e m  n ie  ty l k o  d a j ą  b a r dz o  w ie l e  s o k u ,  
a l e  n a d t o  z w y k l e  obf i c i e  o b r a d z a ją .  'L r e s z t ą  
w s z e l k i e  g r u s z k i  s ł o d k i e  i soczyste  s ą  do tego 
zd a tn e .  J e ż e l i  zaś doda  s ię  do n ich | — £ częśc 
j a b ł e k ,  wtedy  wino będzie tern l epsze .  Po s tę p u je  

s ię  tu j a k  nas tępuję:
G r u s z k i  i j a b ł k a  t r ą  n a  t a r k a c h  i s o k  s i ę  

w  p ras i e  w y c i s k a .  S o k  n a l e w a  s ię  do b e c z u ł k i ,  
o t w ó r  p r z y k r y w a  p ł ó tn e m  i w tyni s t a n ie  s ię  
z o s t a w i a .  Po dwó ch  lub  t r ze ch  dn ia ch  s o k  po­
czyna  t a k  moc no  f e r m e n t o w a ć ,  iż p ia n a  w y d o b y w a  
s ię  z o t w o r u .  P o  w y f e r m e n t o w a n i u  mocno  s i ę  
s z pu n tu je ,  w s t a w i a  do p iw nicy ,  gdz ie  z o s ta j e  p r ze z  
5 — 6. tyg o dn i .  Poc ze m w ie rc i  s ię  o t w ó r  w b e c z u ł ­
ce 4.  ca le  n ad  d ne m ,  p łyn  z u p e łn ie  w y k l a r o w a n y  
s ię  spu sz cz a  i p od ob n ie  j a k  p op r ze d n io  na b u t e l k i  
śc i ą g a .  W i n o  to j e s t  m o c ne ,  p r zy je m n e ,  do s z a m .  
p a ń s k i e g o  z u p e ł n i e  po d o b n e .

32
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Jedwabniclwo.
Panie Redaktorze!

Gdy w piśmie Pańskiem tyle dla kraju użytc- 
cznein, znajduję wytrwałą i niezmordowaną chęć 
zwracania uwagi rolników Polskich do przemy s ło ­
wego gospodarstwa, i do tego wszystkiego, co itn 
korzyści, a kraiowi pożytek przynieść może; nie 
mogę przenieść na sobie abym nie prosił  Pana Re­
daktora o zamieszczenie w piśmie jego kilku słów, 
wyjętych z Pamiętnika Historyczno-Politycznego 
w roku 1784. w Warszawie wydawanego; który co 
do jedwabnictwa w Polsce tak się wyraża:

, , Pomyślny skutek, którego bez wielkiego za­
przątania się, dostąpiły w kraju naszym niektóre 
osoby wzasadzaniu drzew morwowych i wychowa­
niu robaków jedwab robiących, wróżyć nam po­
zwala: że gdybyśmy* tein się wszyscy zatrudnili, 
wkrótceby fabryki jedwabne z niemałą dla naro­
du naszego kwitnąć mogły korzy ścią. Wszy stkim 
jes t  dobrze to juz wiadomo, jak  wielkie przez han­

del jedwabiów Francya i Włochy pozyskały b o ­
gactwa, jako też nie tajne świeżo wydane, wielkie­
go w północnych krajach Monarchy rozrządzenia,  
zachęcające do utrzymywania jedwabników. Nie 
tw ierdzę ja ,  żeby zbyt znaczne przez naśladowanie 
tego Monarchy, spływały na nas zyski; lecz są4 
dzę, że gdybyśmy tylko jedwab na nasze potrze­
by mieli i wyrabiali go na pospolite szczególnie 
materye, zagranicznych nie sprowadzając, niepo­
ślednie dla kraju byłyby to już pożytki.“

Już więc w owym czasie,  to jest  w 1784. roku 
mówiono u nas o jedwabnikach nie jako o rzeczy 
zupełnie nowej, ale jako o skutku usiłowań kilku, 
lub kilkunastu osób; które powodowane możeprzy- 
kłudem ościennego państwa, pierwsze próby cho­
wu jedwabników u nas poczyniły. Gdyby więc od 
tamtego czasu t rwała była chęć rozgałęzienia te­
go u nas przemysłu, jużbyśmy dzis nie osadzeniu 
drzew morwowych, ale o fabrykach jedwabiu roz­
prawiali.

W.  Obywatel z Sandomierskiego.

q',J \o zu ic c ilo 6 c b .

Pralnia Parowa.
Do wielu użytecznych zakładów,  jakie posiada 

Saksonia,  przybył nowy, szczególniej publiczność 
zajmujący, to jest: pralnia parowa założona na 
wzór Diisseldorfskiej,  przez p. H e r r m a ń a ,  na 
k tó rą  tenże otrzyma! od rządu patent swobody 
na lat C.

Bielizna czyści się za pomocą pary wodnej, 
mydlą i ciągłego spadania z wysokości 14. stóp, 
do bębna parowego; poc/em jest  prasowaną w sto­
sownej maszynie, celem w ydalenia z niej wody. Za­
tem bielizna, nie cierpiąc jaż przez farcie, szczot­
kowanie,  wykręcanie,  musi być o wiele t rwal­

szą. Po wyprasowaniu idzie do biclnika,  w tym. 
że zakładzie urządzonego, gdzie się skrapin t ak ­
że za pomocą maszyny; nakoniec się suszy,  ma­
gluje lub prasuje.

Prócz bielenia, najbrudniejsza bielizna po 10. 
godzinach może być oddana jaknajczyściej  wy­
prana i wyprasowana lub wy maglowana. Ale to 
ma tylko miejsce,  gdy nagła potrzeba tego wy­
maga; zwyczajnie zaś, dopiero 3go dnia bywa od­
dawaną.

Ponieważ oplata jes t bardzo mała, gdyż od ko­
sza brudów,  50. funt.  ważącego płaci się tylko zl. 
0. przeto zakład ten ma ciągły odbyt. Przcdsie.
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bierca mniema,  iż przez ogólne zaprowadzenie 
mycia bielizny na tej pralni, można w samym Dre- 
znie oszczędzić przeszło 30,000. talarów na opale.

Maszyny do żęcia zboza wynalezione.
W  dniu 9. sierpnia r. b. probowano w bl isko­

ści Chnmun nowo wynalezionej maszyny do żęcia, 
k tóra  za pomocy jednego konia,  dwóch mężczyzn 
i jednej kobiety ,  w przeciągu 3. godzin tyle pra­
cy uskutecznia,  ile 2. silnych żniwiarzy w c ią g u  
12. godzin. Druga zaś tego rodzaju maszyna, przez 
prostego rolnika wynaleziona,  o wiele tamte prze­
wyższa,  ponieważ z pomocą jednego człowieka 
i jednego konia,  tyle zboża tnio i wiąże, ile 16. 
żniwiarzy i tyleż osób uwiązać może. (To brzmi 
nieco bajeczniej.

Nagrody wyznaczone w Król. TVirt ember g- 
skióm dla uprawiających buraki.

Towarzystwo Wirtembergskie do wyrabiania 
cukru  kra jowego,  wyznaczyło w roku zeszłym 
nagrody dla uprawiających buraki.  Sku tek był 
ten, iż gdy w roku 1838. zaledwie dostarczono 
do fabryk 225,000. centnarów buraków, wr .  1839, 
otrzymano ich przeszło 2,000,000. centnarów.

O koniczynie olbrzymiej (a).
Donoszą z okolicy Stargardu, żc koniczyna 

olbrzymia, uprawiana w ogrodzie,  mimo tego że 
p r z e z  drzewa mocno była ocienioną, wyrosła prze­
szło na 9. stóp wysoko; że jes t wyborną zieloną 
paszą, ale do suszenia n iezdatną z powodu gru­
bych łodyżek. Przeciwnie,  w jednej okolicy Prusg, 
ogłuszono ją,  jako do uprawy zupełnie nie zdatną; 
a handel nasieniem jej za czyn niemoralny*1.

(a ) Patrz Tygodnik z r. 1838 ttr . 372.

Wpływ czystego utrzymywania zwierząt,
Pewien gospodarz postawi ł na stajni G. świń, 

ile podobno równego wieku, tuszy, zdrowia i kar­
mi ł je przez 7. tygodni jednakowym pokarmem, co 
do ilości i jakości.  Trzy sztuki stały osobno, 
zostawione co do czystości same sobie; drugie 
trzy od pierwszych oddzielone , były codziennie 
szczotką i grzebieniem czyszczone i jak  można 
najczyściej utrzymywane. Ostatnie sztuki, w cią­
gu rzeczonego czasu (7. tygod.j spożyły pięć be­
czek (blisko 2 |  korca) grochu mniej niżpierwsze, 
a po zabiciu, ważyły więcej 25. fun. Możnaż się 
dziwić, że zwierzęta nieczysto utrzymywane, tak 
są nędzne?

TT ino z buraków,
W  piśmie I Im partial dii Norii czytamy:
„Nasi  krajowi fabrykanci cukru są ocaleni. 

Buraki powracają do swej ważności, która się za­
chwiała od czasu zaprowadzenia opłaty od cukru 
krajowego. Północni  nasi mieszkańcy nie będą 
już wprawdzie z nich wyrabiali cukru, albowiem 
właśnie co dopiero odkryli,  iż z soku burako­
wego mocniejsze i delikatniejsze otrzymać możną 
w in o , aniżeli j e  wydają południowe prowineye 
Francyi. Z pewnego dowiadujemy się źródła,  iż 
w A rlres  zawiązało się już towarzystwo, mające 
na celu w yrabianie tegoż wina na wielką miarę.“

Obraz pospolitego rolnika,
(E c o n o in .  N c u ig k . )

W  piśmie niemieckiem znajdujemy taki obraz 
pospolitego rolnika.

„ Rolnikpnspolifi/ trzyma się niezmiennie dawnej 
rutyny. Nie odstępuje on niej, niechby była n a j-  
błędniojszą, nawet najtrudniejszą d« wykonania; al­
bowiem przelała się ona od przodków na niego; 
u w a ż a j ą  zatem niejako za śni ę tą  puściznę, i nie
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nia rass  krajowych. Niedawno przedano w L e-
xingtonie  (w Ameryce) świeżo z Anglii sprowadzo-

śmie j e j  naruszać. M ia ł  si«j dotąd, j a k  zw yk ł um- 
wiać — przy niej dobrze; dla czegóż więc ina j ą  
porzucać*14—  Przodkow ie  n a s i —  mówi o n —  mieli 
także rozum. Iliada gdzie ja je  chce być m ędrsze 
od kury! Już t / s ią c e  lat świat stoi przy naszym 
sposobie  gospodarowania , i Zapewne nie zaginie 
chociaż przy nim pozostaniem .“  i t. p.

Pospolity rolnik j e s t  przy tern za nadto leniwy, 
by chc ia ł  zamienić sw ą na łogow ą  praktykę na no­
w ą, że tak powiemy, myślącą. Nie ma on najmniej­
szego wyobrażenia o doskonaleniu się rodu ludz­
kiego pod każdym względem- Nowości niedowie­
rza ,  ii mianowicie gdy j ą  zaprow adzają  dsoby nie 
z jeg o  kiassy, lub procederu: ho tych  tylko za swych  
m istrzów  uważa.

Pospolity rolnik zwykle z a n a d to  się lęka  ja k ie ­
go n ieszczęścia ;  lubi co je s t  bezpiecznem i pe- 
wuem , a mianowicie powagą wieków stwierdzo­
nym. P o jąć  on tego nie może, by rzecz jak ak o ł-  
w iekbądź, inaczej j a k  dotąd być m ogła wykónywa- 
ną. Bo też zkądżeby się on m ógł o tern przeko­
nać; 011, co zwykle rzadko granice swej siedziby 
p rzech o d z i!

Pospolity rolnik posiada zwykle bardzo m ało  
ducha spekulacyjnego; jeg o  pojętilość m ało  je szcze  
ma wprawy; b łędy  i uprzedzenia trzymają go w ha­
niebnych więzach. Odwieczny przesąd tak mocno 
w poił  się w c a łą  jeg o  is to tę ,  iż żadna nowa nau­
k a  nie potrafi go ju ż  wyrugować.

W  takich oko licznościach , przy takim chara­
k te rze  i sposobie myślenia pospolitego ro ln ika, 
możnaż aby pomyśleć, iżby się m óg ł sam przez 
się wr swym zaw odzie  udoskonalić!

Jłydlo Angielskie.
i

Nie tylko E uropa, A ustralia , ale naWet i Ame­
ryka nabywa już bydło angielskie , celem poprawia­

nego dwuletniego s tadnika za os/n tysięcy  z ł .  pols., 
krowy zaś płacono po 7 — 8,000  z ł . ,  a z cielęciem 
po 10— 12,000 z ł .

Perpetnum mol/ile, porusza kamienie 
młyńskie.

N akoniec odkryto perpetuum  m olile! P .  Al­
fons Roito W ło c h ,  w yna laz ł  maszynę, k tó ra  wie­
czny ruch posiada. K a rd y n a ł  Ugolini wyznaczył 
kom m issyą do rozpoznan ia  tego wynalazku; treść  
j e j  spraw ozdania  j e s t  taka: „ S i ł a  porusza jąca  tej 
maszyny z ła tw ośc ią  zwalcza opór, i podług  zda­
nia naszego, je s t  podobnem, iż będzie w stanie po­
ruszać się sama z.siebie. Kosztuje  8,070 fran­
ków. T a  k tó rąśm y oglądali ,  po rusza  wraz ośm 
wielkich kamieni m łyńsk ich .41

Ś R E D N IE  C E N Y  Ż Y W N O Ś C I 

NA T A R G A C H  W A R S Z A W S K I C H  I P R A G S K I C I I

od dnia 25 Listopada do 2 Grudniu.
z\\ gr złjgi

Zyta . korzec  . . U 7 Siana cen tnar  100-funt: 3j‘25
Pszenicy —  . • 23 22 Słomy ditto  d i tto 1 2«
Jęczmienia —* 12 25 Siana fura jednokonna 18 —
Owsa . —■ 7 y ditto  pa ro k o n n a '11 —
G ryk i  . . —  . . — — Słom y fura zwyczajna 16 __
Grochu polnego korzec 12 25 SąSeti drzew sosnowych 4 3 -

—* cukrow ego  — 17 5 Okow ity  10 pr. garniec 4 10
—* fasoli . . — 29

13
Szuinówki 6 p r.  __ 2 15

Mąki pszennej przedn: 39 Masła funt  . . . . __ 28
—  ordynary jne j  . 35 0 S ł o n i n y —  . . . . — 23
—  zytnej  pytlowej 17 8 B a r a n .............................. 11 —
-— razowej . —’ — C i e l ę .............................. — —
—  gryczanej 15

30
5 Wieprz  d o b ry  . . . 90 —

Kaszy jaglanej korzec — — średni . . . 72 —
—  gryczan: zwyczaj: 22 2 —  lichy . . . 54 —

1 — —  drobnej 38 Hi
—  jęczmień: p e r ło  w: 34 16 W ó ł  dobry  d u ka tów  16
—  —  ordy  u ar: 11 M —  średni — 13

Kartofli korzec  * . • 4 8 —  lichy — 9

Redaktor N. K u r o t V s k i .  —  Kantor G łów ny w Starem -M ieśeie  Ner 61, na 1 piętrze


